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  „Czy jest jakąkolwiek sztuką być odważnym,

  jeżeli nie odczuwa się lęku?”


  Tove Jansson
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    W sercu Lisy istniało specjalne miejsce, zarezerwowane tylko iwyłącznie dla jednego stworzenia – konia oimieniu Starshine, odważnego ipięknego, zmiękkim pyskiem, galopującego tak perfekcyjnie, że gdy biegł, wyglądał, jakby unosił się nad ziemią. Młodziutka, nieustraszona Lisa nie miała łatwego życia, aż pojawił się Starshine, który sprowadził ją zpowrotem na właściwą ścieżkę. Gdy się nad tym zastanawiała, dochodziła do wniosku, że to specjalne miejsce wjej sercu już od dawna posiadało lokatora, mimo że sama nie zdawała sobie ztego sprawy. Odkąd na jej przedszkolnych rysunkach zaczął pojawiać się olśniewający biały koń zniespotykaną niebieską grzywą, ten wyjątkowy zakątek jej serca przywoływał ją ikusił, szepcząc oprzejażdżkach wblasku księżyca, oszałamiających przygodach iczystej, nieskomplikowanej miłości, jaką obdarza się jedynie zwierzęta. Te szepty zaprowadziły ją na wyspę Jorvik, do Starshine’a.


    Lisa wiedziała, że miłością obdarzać można także ludzi, ale było to zdecydowanie trudniejsze, bo wiązało się ztyloma dodatkowymi, skomplikowanymi uwarunkowaniami.


    Konflikty, kłótnie, wymagania, problemy życia codziennego. Ludzie działali na siebie nawzajem jak płachta na byka. Czasem nie potrafili się zrozumieć, mówili niewłaściwe rzeczy albo nie potrafili powstrzymać się od wypowiadania raniących słów, których nie dało się cofnąć.


    Natomiast miłość do konia była prosta – bezwarunkowa. Lisa odkryła, że można zniej czerpać odwagę isiłę.


    Ale Starshine’a już przy niej nie było. Został porwany itylko ona, wraz zprzyjaciółkami, mogła go odnaleźć. Przepłakała wiele godzin, pogrążona wsmutku istrachu. Poddawała się panice itonęła wrozpaczy, aż wkońcu zabrakło jej łez. Pozostała tylko pewność, że muszą go odnaleźć. Itak właśnie znalazła się tutaj – przed kompleksem przemysłowym Dark Core. Górował nad nią jak złowieszczy gigant. Muskana delikatnym podmuchem wiatru, zwiędnięta, pożółkła trawa kołysała się rozpaczliwie. Suchy, czerwony liść pożegnał się zgałęzią pobliskiego drzewa ispoczął na pokrywie studni. Jeśli nie liczyć tych dźwięków, było zupełnie cicho. Zbyt cicho.


    Jednocześnie, gdy pokonywała ogrodzenie iwkraczała na pozornie opuszczony teren przemysłowy, Lisa czuła się tak, jakby tysiące par oczu przyglądały się jej zoddali. Może było to coś więcej niż zwykłe przeczucie. Była tu dosłownie chwilę, ale już zdążyła się przekonać, że ludzie mogli pojawić się obok zupełnie niespodzianie, nie wiadomo jak iskąd.


    Może ktoś wynurzy się nagle ze spienionych fal czarnego oceanu? Pojawi się na krętych schodach, wybieg­nie zkorytarza lub wypełznie zmiedzianych rur, które przypominały ogromne, połyskujące węże?


    W końcu kilka godzin wcześniej zprzestworzy wyłonił się olbrzymi helikopter, ana jego pokładzie znajdował się…


    On. Pan Sands. Samo wspomnienie onim wywoływało uniej gęsią skórkę. Zszedł zpokładu iprzez chwilę stał pod rozszalałymi śmigłami maszyny, ajego nieprzenikniony wzrok świdrował przestrzeń woddali. Lisa, skulona wkryjówce na wieży ciśnień, wiedziała, że ztakiej odległości Sands nie będzie wstanie jej dostrzec, ajednak wydawało jej się, że patrzy wprost na nią, ajego spojrzenie przenika ją na wskroś.


    Pewnie wciąż tam jest. Nie widziała, aby znowu się pojawił. Odkąd opuściła swoją kryjówkę izeszła zwieży, niczego nie zauważyła.


    Zdawała sobie jednak sprawę, że cały czas musi mieć się na baczności.


    Ścisnęła mocniej nożyce do metalu, których użyła, żeby przedostać się przez ogrodzenie. Nie okazałyby się zbyt przydatną bronią, gdyby potężni pracownicy wzielonych uniformach, którzy nie tak dawno weszli do budynku frontowymi drzwiami, próbowali ją schwytać. Albo, co gorsza, gdyby chciał to zrobić on. Na samą myśl przeszył ją dreszcz. Ale nożyce stanowiły przynajmniej coś, czego na razie mogła się uchwycić, by opanować drżenie isię uspokoić. Zaczęła spiesznie przemierzać teren, nie wiedząc nawet, dokąd idzie. Ogromna budowla – na którą składało się kilka połączonych ze sobą budynków – przypominała szereg wysp warchipelagu. Kojarzyła się zfortecą wrogiego rycerza, którą wzniesiono nie zkamienia, aze stali iblach. Lisa dostrzegła grube rury, tu itam prowadzące pod ziemię, jakby wysysały coś zjej wnętrza. Wyobraźnia szalała, malując wjej głowie obraz rozpościerającego się pod powierzchnią, ukrytego przed ludzkim okiem królestwa splątanych rurociągów. Kto wie, gdzie się kończyły? Lisa rozejrzała się ispostrzegła kilka dziwnie wyglądających, małych budynków – magazyny, osobliwy pawilon pokryty łuszczącą się farbą izwieńczony zmurszałą kopułą. Wyglądały na opuszczone, ale co do tego nie mogła mieć pewności. Przypomniała sobie, że już kiedyś zdarzyło jej się błędnie ocenić sytuację.


    Była na przykład przekonana, że jej przygoda podczas jesiennych ferii skończy się szczęśliwie – dosiądzie Starshine’a iwróci do domu, gdzie będzie na nią czekał tata. Wizja towarzysząca jej, odkąd tata wyszedł zdomu na nocną zmianę, zktórej po dziś dzień nie wrócił, ponownie roziskrzyła się wjej sercu.


    Co oni mu zrobili? Gdzie jest mój tata?


    Poczuła pieczenie pod powiekami, bo do oczu napłynęły jej łzy. Ale nie może się teraz załamać. Nie może pozwolić sobie na to, aby myśleć otacie. Musi wierzyć, że go odnajdzie. Na pewno. Ale najpierw znajdzie Starshine’a. Potrzebowała go – jego ciepła isiły – aby wpełni zrealizować zadanie. Pomyślała, że może natrafi tu także na inne wskazówki: istotne elementy układanki, które mogłyby – serce zatrzepotało jej wpiersi – doprowadzić ją do taty.


    Spróbowała otrząsnąć się zżalu, który wezbrał wniej na myśl otacie, iskupić się na badaniu okolicy.


    Kompleks przemysłowy ciągnął się wzdłuż wybrzeża, przypominając zastygłą lawę asfaltu ibetonu. Ze wznoszących się gdzieniegdzie kominów wzbijały się kłęby dymu.


    Kiedy dotarła do pierwszego skrzydła budynku, jej oczom ukazał się rząd drzwi, ale tylko jedne znich były uchylone. Wkońcu prosty wybór. Popchnęła ciężkie wrota wkolorze metalicznej zieleni, które ustąpiły ze skrzypieniem przypominającym drapanie tablicy długimi paznokciami. Lisa skrzywiła się, po czym, zachowując ostrożność, weszła do środka.


    Ciemność. Starała się odnaleźć włącznik światła, po omacku błądząc rękami po ścianach pokrytych pajęczynami iprzewodami. Zastanawiała się, czy ktoś tu kiedykolwiek sprzątał. Chyba nie. Można by się spodziewać, że tak potężny obiekt przemysłowy będzie bardziej… uporządkowany?


    Wzięła głęboki oddech, próbując doszukać się wdusznym, zakurzonym powietrzu zapachów, które tak dobrze pamiętała – słomy, obornika, ciepłego końskiego ciała. Czy jakikolwiek ślad wskazywał na to, że gdzieś niedaleko jest Starshine?


    Ale czego tak naprawdę mogła się spodziewać? Gdy tak stała pogrążona wciemności, czuła, że wzbiera wniej fala zwątpienia. Wnajlepszym wypadku jej decyzja oprzybyciu do tego miejsca była opłacalnym ryzykiem. Wnajgorszym…


    Nawet nie chciała otym myśleć.


    Lisa kichnęła, po czym znowu zaczęła po omacku poszukiwać włącznika. Udało się – samotna, naga żarówka zwisająca zsufitu trzasnęła irozbłysła nikłym światłem. Blada, zielonkawa poświata pomogła dziewczynie odgadnąć, że znajduje się wmagazynie. Wnętrze wypełnione było kartonowymi pudłami, kartkami zzamówieniami iwózkami transportowymi, na których piętrzyło się kilka skrzynek. Przekradła się przez kolejne drzwi, tym razem bezszelestnie. Zaprowadziły ją do długiego korytarza, gdzie docierał stłumiony szum pracujących maszyn.


    Najchętniej zerwałaby się do biegu, by jak najszybciej zbadać każdy zakamarek iszczelinę tego molocha. Każde drzwi, każdy schodek mogły prowadzić do Starshine’a. Oczywiście pod warunkiem, że to tu się znajdował. Próbowała wytłumaczyć sobie, że na razie nie powinna żywić zbyt wielkich nadziei. Jak ustaliły zLindą iAlex, to tylko jedno zkilku miejsc, które mogły stanowić kryjówkę Dark Core. „Z łatwością można by tu było schować dinozaura” – przypomniała sobie słowa Alex wypowiedziane, gdy ślęczały nad planem obiektu, który wtedy był dla nich jedynie malutkim punktem na mapie. Wgłowie usłyszała śmiech przyjaciółki – lekko przerywany, tak bardzo jej bliski.


    Zatęskniła za nim. Brakowało jej Alex, Lindy iAnne, bo były jej najlepszymi przyjaciółkami. Jedynymi, jakie kiedykolwiek miała.


    Lisa dołączyła do grupy najpóźniej, zaprzyjaźniając się zdziewczynami podczas spotkań wklasie iw stajni. Nigdy wcześniej nawet jej się nie śniło, że będzie mieć najlepszą przyjaciółkę, aco dopiero trzy!


    Minął zaledwie miesiąc, odkąd przeniosła się na wyspę Jorvik. Mimo to tyle się już wydarzyło. Jeśli spisałaby swoją opowieść, choćby na lekcji szwedzkiego, nauczyciel uznałby, że zmyśla albo że dała się ponieść wybujałej wyobraźni.


    Tyle pytań pozostawało bez odpowiedzi, ale Lisa nie miała czasu, by skupiać się na nich wtej chwili.


    Zebrała się wsobie, by zapuścić się wgłąb budynku. Poruszała się powoli, ale zdecydowanie. Szum pracujących maszyn był coraz głośniejszy. Wpowietrzu dało się wyczuć napięcie, jakby nastąpiło wyładowanie elektryczne. Lisa usłyszała nad głową czyjeś ciężkie kroki. Zatrzymała się iwstrzymała oddech, nerwowo nasłuchując. Po chwili wychwyciła inny, rytmiczny dźwięk, który zlewał się zmiarowymi krokami.


    Dźwięk, który wydał jej się znajomy.


    Czy to możliwe…?


    Nie, na pewno nie.


    Głośne, przenikliwe rżenie odbiło się echem od ścian korytarza. Lisa przestała dbać oto, czy jej obecność zostanie zauważona. Puściła się biegiem do miejsca, wktórym spodziewała się odzyskać Starshine’a. Stukot jej kowbojskich butów uderzających otwardą posadzkę odbijał się echem. Aż, niespodziewanie, nastała cisza. Coś zwartego, workowatego iszorstkiego zablokowało jej drogę, przytrzymując nogi, które rozpaczliwie chciały biec dalej.


    Zanim straciła przytomność, zdążyła jedynie dostrzec logo D.C. na zielonym kombinezonie.
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    – Czy to właściwa droga, Meteorze? – zapytała Linda.


    Nieśmiałe barwy poranka rozjaśniały oblicze zasnutego mrokiem nieba. Drzewa wlesie na Sosnowym Wzgórzu, przykryte ciemną peleryną, wyciągały powykręcane gałęzie ku pierwszym przebłyskom dnia. Cały świat stopniowo budził się ze snu, uwalniając się zobjęć cichej, spokojnej nocy. Samotna dziewczyna przemierzała na grzbiecie swojego konia las spowity poranną mgłą.


    Mknęła pośród cieni ociemnoniebieskiej barwie. Nawet ptaki milczały jeszcze otak wczesnej porze. Pomyślała, że pogrążony wciszy las nie pomagał wodnalezieniu właściwej drogi ibardzo łatwo mogła się zgubić. Ten rodzaj ciszy kojarzył się bardziej ze świeżymi połaciami śniegu otulającymi świat wzimowe poranki. Nie pasował do jesiennego, leśnego krajobrazu. Stłumiona, głucha cisza. Za każdym razem, gdy odzywała się do swojego wiernego towarzysza przemierzającego zarośnięte ścieżki, jej głos brzmiał jakoś niepewnie, niemal dziecinnie. Zdawała sobie oczywiście sprawę, że nie może spodziewać się ze strony Meteora żadnej odpowiedzi, ale był to jedyny sposób, żeby choć na chwilkę rozgonić tę nieprzyjemną, przytłaczającą głuchotę.


    – Nie powinnyśmy były się rozdzielać, Meteorze. Mogłyśmy posłuchać Hermana itrzymać się razem. Mam niepokojące przeczucie, że niedługo coś się wydarzy, coś naprawdę strasznego. Awiem, że tylko razem byłybyśmy wstanie to powstrzymać – powiedziała.


    Linda nie potrafiła wytłumaczyć, wjaki sposób działają jej zdolności. Jeszcze nie. Nie mogła zdecydować, który przebłysk przyszłości jej się ukaże. Miała też problem zodróżnianiem snu od jawy. Może dlatego, że rzeczywistość coraz bardziej zaczęła przypominać sen.


    Meteor potknął się oduży głaz. Linda straciła równowagę iprawie wypadła zsiodła, ale wostatniej chwili uchwyciła się gęstej, białej grzywy swojego towarzysza. Czuła bijące od konia ciepło. Jej dłonie zrobiły się wilgotne od jego potu.


    – Przepraszam, przyjacielu – powiedziała. – Wiem, że nie przypomina to szlaków jeździeckich przy stajni Jorvik, ale już niedługo powinniśmy być na miejscu.


    Meteor zastrzygł uszami. Czy usłyszał coś, czego nie wychwycił jej ludzki słuch?


    Linda również zaczęła nasłuchiwać. Czy to nikły śpiew ptaków dochodził do nich zoddali?


    – Co to może być, Meteorze? – zastanawiała się na głos, głaszcząc jego miękki, kudłaty kark.


    Koń wodpowiedzi puścił się truchtem po ścieżce. Linda zauważyła, że wąska dotąd droga zaczęła się rozszerzać, au jej krańca czekała na nich spora polana. Przez gęsty, ciemny świerkowy las przedzierała się łagodna poświata.


    Było to blade, migoczące światło księżyca wnowiu, który pysznił się na lawendowym płótnie porannego nieba. Wydawał się zawieszony nienaturalnie nisko, jakby przystanął podczas swojego wytwornego spaceru po firmamencie. Linda miała wrażenie, że gdyby sięgnęła do góry, mogłaby złatwością zerwać go znieba. Wjego niknącym świetle dostrzegła trzepoczące ptasie skrzydła. Świeży, chłodny zapach lasu ustąpił miejsca upojnemu aromatowi kwiatów. Ta nagła, wyraźna zmiana przywiodła jej na myśl nieznane zakątki igorące noce, charakterystyczne dla południowej półkuli.


    Gdy spojrzała na księżyc, wezbrało wniej uczucie równie znajome, co niespodziewane.


    Poczuła się tak, jakby na grzbiecie Meteora pokonywała uskok.


    Koń zarżał, aLinda zamrugała owładnięta dziwnym przeczuciem, że ktoś ją obserwuje. Niewidzialny wzrok wwiercał się wtył jej głowy.


    Czy powinna się odwrócić iz odwagą spojrzeć woczy śledzącego ją potwora?


    – Jakiego potwora? Nikogo tu nie ma – szepnęła, próbując się uspokoić, choć wgłębi duszy nie wierzyła wto, co mówi.


    Nie odwróciła się jednak, tylko ponagliła Meteora. Galopując, wydostali się zobjęć złowrogiego lasu, akażdy krok oddalał ich coraz bardziej od pogardliwych, czujnych oczu. Poczucie, że ktoś ich obserwuje, powoli ją opuszczało. Pozwoliła Meteorowi zwolnić tempo biegu iwyprostowała się wsiodle. Przed nimi jeszcze długie godziny drogi.


    Promienie słońca przebijały się przez chmury. Poranek rozgościł się na dobre, przynosząc ze sobą nadzieję, że wszystko jest możliwe. Nadal brakowało jej Alex ipozostałych przyjaciółek, ale przecież miała przy sobie bratnią duszę – Meteora, który rozumiał ją lepiej niż jakiekolwiek dwunożne stworzenie. Razem byli niepokonani. Pomyślała osekretnej posiadłości, którą mieli odnaleźć. Posiadłość na Sosnowym Wzgórzu. Co, jeśli skrywała Starshine’a? Albo chociaż ważną wskazówkę, która pomogłaby im go odnaleźć? Nie było to bardzo prawdopodobne, ale może… Linda wyobraziła sobie radosny uśmiech Lisy, gdyby przyjaciółka zobaczyła ją jadącą na Meteorze, ze Starshine’em uboku. Jej serce zabiło radośniej na samą tę myśl.


    Och, Lindo, jak ja ci się odwdzięczę?


    Nagle poczuła się zupełnie wolna iodprężona, jakby wybrała się na przejażdżkę we wczesny, rześki, jasny poranek, rozpoczynając nową przygodę na grzbiecie towarzysza.


    Czuła się gotowa, aby stawić czoła temu, co czekało na nią wPosiadłości na Sosnowym Wzgórzu.
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    Alex nie zapomniała, czym jest magia. Nie czuła jej teraz, ale ją pamiętała: światła, iskry, błyskawicę, która wskazywała jej drogę. Jessica upadła na ziemię, gdy Alex zaledwie uniosła dłoń. Miała przy sobie naszyjnik zwisiorkiem wkształcie błyskawicy, kiedy przemierzała chłodną, opustoszałą okolicę Zimowej Doliny na grzbiecie Tin­-Cana. Gdy kierowała się do Cape Point, nie było już błyskawic ani różowych, pulsujących promieni. Przed sobą dostrzegała tylko puste równiny iostre uskoki skalne, które zdawały się krzyczeć: „Trzymaj się zdaleka! Ani kroku dalej!”. Wszystko miało szary lub szarobrązowy kolor, jak stara, wyblakła fotografia, októrej nikt już nie pamięta. Alex czuła się jak najbardziej samotna osoba na świecie. Była całkowicie odcięta od wszystkiego iwszystkich – oczywiście zwyjątkiem Tin­-Cana.


    – Mamy tylko siebie, przyjacielu – powiedziała, wyciągając liść, który zaplątał się wjego grzywie. – Na zawsze.


    Wszechobecna szarość sprawiała, że jej odwaga rozwiewała się, targana zimnym wiatrem. Deszcz, który padał ubiegłej nocy, sprawił, że ziemia była mokra igrząska. Błoto opryskiwało muskularne pęciny Tin­-Cana. Alex zdecydowała, że podczas następnego postoju dokładnie oczyści podkowy towarzysza, wyszczotkuje mu nogi, by pozbyć się błota, iwmasuje maść wpęciny.


    Delikatnie dotknęła wisiorka. Był zdecydowanie zbyt zimny. Kiedy poprzednim razem pojawiła się błyskawica, metal rozgrzał się tak, że wmiejscu, gdzie przylegał do szyi, pozostało oparzenie. Nie minęło aż tyle czasu, żeby rana zdążyła się zagoić.


    Co to oznaczało? Czy magia już nie powróci?


    Tylu rzeczy jeszcze nie rozumiała.


    W rześkim, porannym powietrzu wszystko wydawało się wytłumione, jakby znajdowali się pod wodą. Lepka drętwota zawładnęła jej rękami inogami, przez co miała wrażenie, że porusza się wzwolnionym tempie.


    Przez chwilę pozwoliła Tin­-Canowi na powolny trucht, próbując przypomnieć sobie, czego tak naprawdę się podjęła.


    – Mam ocalić Starshine’a? – zapytała niepewnie.


    W odpowiedzi Tin­-Can wydał zsiebie dudniące, gard­łowe rżenie, jakby mamrotał wswoim języku.


    – Amoże uratować świat? – powiedziała, prostując się wsiodle. Tym razem dźwięk wydany przez konia był jeszcze bardziej donośny.


    – Awięc ustalone – skwitowała Alex, mierzwiąc niesforną grzywę Tin­-Cana.


    Pozwoliła mu decydować otempie podróży, od truch­tu po galop, asama powędrowała myślami do Anne. Spośród czwórki przyjaciółek to właśnie ona najczęściej zaprzątała jej głowę podczas tej niekończącej się jazdy. Dlaczego nie odezwała się do pozostałych, zanim zniknęła? Dokąd się udała? I, co ważniejsze, gdzie znajdował się jej koń, Concorde?


    Anne – dziewczyna olśniących włosach ispokojnym spojrzeniu. Czy była gotowa na to, co ich czekało? Alex nie miała pewności, czy sama jest wpełni gotowa.


    Rozdzielenie się nie było dobrym pomysłem. Teraz to wiedziała. Powinny były trzymać się razem. Ta sytuacja je osłabiła irozrzuciła po całej wyspie. Wnajlepszym wypadku.


    Spektakularna porażka.


    Lecz kiedy podjęło się złą decyzję, nie ma już chyba innego wyjścia – trzeba brnąć dalej.


    A więc brnęła dalej, bo tak postępuje Jeździec Duszy.


    Alex zutęsknieniem wypatrywała błyskawicy – wypatrywała czegokolwiek, co wskazałoby jej właściwy kierunek, zdaleka od zmartwień iczujnych oczu drapieżników czyhających wswoich kryjówkach. Tego ranka wlesie, gdy przebudziła się zniespokojnych snów, czuła na sobie ich wygłodniały wzrok. Było tak zimno, czuła się taka samotna. Nawet ciepłe, kudłate ciało Tin­-Cana nie zdołało jej ogrzać.


    Na niebie napęczniałym deszczem pojawiły się mewy. Morze było już niedaleko. Wzatoce mieniły się światła statków towarowych zawijających do portu. To tam zmierzali.


    – Idziemy, Tin­-Can – powiedziała, już bez najmniejszego wahania.


    Czarne chmury spowijające niebo wułamku sekundy oblały się oślepiającą bielą. Błyskawica zniknęła tak szybko, jak się pojawiła.
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  Anne nie pamiętała, kiedy rzeczywistość stała się pulsującą, zniekształconą, zabarwioną na różowo wizją przeszłego świata. Wiedziała tylko tyle, że nie jest już na Jorvik. Czas iprzestrzeń przestały istnieć. Ile czasu upłynęło, odkąd tu przybyła? Minuty, godziny, dni…?


  Lata?


  Roztaczająca się wokół niej nowa nierealność Pandorii przybrała formę fioletowych grzybów. Tak, „nierealność” była właściwym określeniem na opisanie tego, co widziała. Skupiska grzybów kołysały się wpowietrzu, tworząc jaskrawy pokaz fajerwerków wodcieniu różu ifioletu. Bezlitosne słońce świeciło jej prosto woczy. Idąc na czworakach wkierunku czegoś, co wjej świecie można by było nazwać strumieniem, czuła, że ziemia pod nią lekko się kołysze. Ogromne, błyszczące, różowe klify rysowały się na tle horyzontu. Wyglądały jak gigantyczne kamienie szlachetne. Może klejnoty wtym kolorze posiadały specjalną nazwę, ale Anne nie mogła jej sobie przypomnieć.


  Próbowała wstać, ale upadła zpowrotem na ziemię. Drugie podejście również nie zakończyło się dobrze. Wkońcu udało jej się stanąć wmiarę prosto, ale nogi ledwo ją utrzymywały.


  „Co ja tu robię?”, pomyślała. Choćby nie wiadomo jak się starała, nie potrafiła sobie przypomnieć. Czuła się jak wgigantycznej, kolorowej wirówce obracającej się coraz szybciej iszybciej. Raz, gdy była mała, wsiadła do kolejki wwesołym miasteczku. Jeździła nią tak długo, aż zakręciło jej się wgłowie izwymiotowała. Wtedy nie miała przy sobie nikogo, kto podtrzymałby jej włosy.


  Czy cofnęła się wczasie iznowu ma dziesięć lat? Czy zoddali słychać muzykę płynącą zkaruzeli zkonikami?


  Koniki, Anne. Trzymaj się koników.


  Czy czuje zapach waty cukrowej? Znowu jest jej niedobrze? Gdzie się podziała jej mama?


  Konie. Nie zapomnij okoniach!


  Ale zapomniała. Znowu. To słodkie roztargnienie było takie mięciutkie iwygodne. Łatwo było się wnim zatracić. Nie potrafiła się utrzymać na nogach iponownie upadła. Ta ziemia, powietrze, światła, kolory. Wszystko było takie dziwne. Czuła się nieswojo, nie na miejscu.


  Ale jednocześnie miała tu być, prawda? Miała coś zrobić, coś bardzo ważnego. Dobrze jej się wydawało?


  – Proszę cię, Anne – szeptała do siebie, ałzy spływały jej po policzkach. – Poczuj coś, cokolwiek!


  Ale nic nie czuła inic nie słyszała. Do jej nosa nie dochodził żaden zapach. Może wtym świecie ich nie było? Wszystko wirowało, przez co kręciło jej się wgłowie izbierało na wymioty. Ale nie potrafiła zdobyć się nawet na nie. Jej ciało zachowywało się tu zupełnie inaczej. Nie było przystosowane do tej rzeczywistości. Czuła, jak uchodzi zniej życie. Wkrótce nie będzie wstanie nawet myśleć. Nic tu nie było logiczne, amyśli, które kłębiły się wjej głowie, jeszcze bardziej ją oszołamiały.


  „Konfetti”, pomyślała. „Wszędzie różowa wata cukrowa. Mam ją wuszach ioczach, iustach. Nie, dziękuję, mamo. Nie chcę już więcej. Proszę, mamusiu, mam już dość waty cukrowej”.


  Zrobiło jej się niedobrze, ale niezdarnie próbowała iść dalej, mijając mgliste, różowe sadzawki iniewielkie, unoszące się wpowietrzu wysepki jałowych skał. Próbowała skakać zjednej na drugą, jakby grała wklasy na podwórku. Powietrze wydawało się tu lżejsze niż na wyspie Jorvik, jakby grawitacja działała zupełnie inaczej. Wszystko było niemożliwie różowe.


  Była całkiem sama, ajej rozpaczliwie wirujące myśli tworzyły nową, surową wizję rzeczywistości. Pojawiły się wniej mama ijasnoszara karuzela zkonikami.


  Koniki. To ważne! Nie zapomnij okoniu!


  Była też Alex. Wgłowie czy… na jawie? Widziała ją przed sobą, wzabłoconych butach jeździeckich, zwyrazem triumfu na twarzy. Amoże to nie Alex? Nie, to musiała być ona. Błyskawica ujej szyi lśniła, nadając jasnobrązowym włosom odcień różu. Gdy spoglądała na Anne leżącą na różowych, ostrych skałach bezwładnie jak szmaciana lalka, jej oczy wydawały się zupełnie puste. Fioletowa woda, nad którą unosiły się skalne wysepki, syczała ibulgotała. Cienie, które wcześniej były tylko mglistym widmem, wydłużyły się ipociemniały. Pochyliły się nad Anne iAlex.


  – To był błąd. Ty jesteś błędem – syknęła jej do ucha Alex iAnne poczuła, jak wraz zciepłym oddechem opuszczają ją resztki woli walki. – Wyruszyłaś sama. Idobrze. Nikt itak nie chciał jechać ztobą. Mamy teraz inne zmartwienia na głowie niż wymyślne fryzury. Musisz przemyśleć sobie pewne rzeczy, koleżanko!


  Anne podniosła głowę izdziwiona zamrugała, wprawiając wruch lepkie powieki. Słyszała słowa Alex iwyraźnie widziała ją przed sobą, ale czy to naprawdę była ona? Jej Alex nigdy nie była taka złośliwa. Bywała zarozumiała ihałaśliwa, to tak. Ale złośliwa?


  – Kim jesteś? – wyszeptała ostatkiem sił.


  Odpowiedź zadźwięczała wjej pulsującej głowie, ale czy miała odwagę wnią uwierzyć?


  To nie Alex. To jej przeciwieństwo.


  Stwór udający jej przyjaciółkę rozpłynął się wpowietrzu, dołączając do zastępu różowych cieni. Anne zulgą powróciła wobjęcia ciemnej, ospałej nieświadomości, wpadając wrodzaj transu, ale pośrodku tej sennej krainy usłyszała czyjś głos.


  Nie głos, arżenie.


  Koń, Anne. Mówiłam ci, że to ważne.


  – Concorde?
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  Na szczycie zamku ze stalowych rur ikrętych korytarzy znajdowało się jedno zbiur pana Sandsa. Można by było pomyśleć, że tak wysoko postawiony człowiek wybierze pokój znajlepszym widokiem, ale zjego okien widać było usmolone, rozpadające się budynki przemysłowe na obrzeżach kompleksu. Dym zkominów fabrycznych zasnuwał okolicę mętnymi oparami, nadając niebu brudny odcień siarkowej żółci. Wtym świetle pan Sands wyglądał tak, jakby liczył co najmniej sto lat.


  Jednak liczył owiele więcej. Ta niezdrowa, bezwzględna poświata podkreślała każdą zmarszczkę ibruzdę na jego twarzy. Każdy rok jego życia rysował się na policzkach, jak słoje na pniu drzewa. Westchnął, odwracając się od okna iwłasnego odbicia. Szybkim ruchem skinął na osobę wbieli, która niepostrzeżenie weszła do pokoju iw ciszy stanęła obok.


  – Wsamą porę, Katja – powiedział, zajmując miejsce przy biurku.


  Kobieta nadal milczała, przypatrując mu się ogromnymi oczami. Tęczówki wjasnoszarym kolorze były prawie niedostrzegalne, co nadawało Katji upiorny wygląd.


  Pan Sands nachylił się nad swoim masywnym dębowym biurkiem irzucił kilka słów wstronę telefonu głośnomówiącego. Zasięg był bardzo słaby. Na linii dało się słyszeć ciągłe zakłócenia, słowa ginęły lub były raptownie ucinane.


  – Generałowie, jesteście tam? – wyszczekał do mikrofonu. – Sabine? Jessica?


  Po drugiej stronie, wleśnym zagajniku, Sabine, stojąc obok swojego dużego, czarnego konia, skrzywiła się ienergicznie potarła ucho.


  – Jesteśmy, szefie, ale nie jestem pewna, czy nasze bębenki uszne jeszcze działają – odpowiedziała złoś­liwie.


  – Wątpię – wymamrotała Jessica, która przemierzała klify pomiędzy Cape Point aAnvil Bay wposzukiwaniu lepszego zasięgu. Jechała wyprostowana, wpatrując się wocean. Jej pozbawiona wyrazu twarz była napięta. Szum fal zagłuszał metaliczne, przerywane odpowiedzi pozostałych uczestników rozmowy.


  Katja uśmiechnęła się, akiedy to zrobiła, coś stało się zjej tęczówkami. Wyraźnie było widać, że są nie jasnoszare, ale śnieżnobiałe.


  – Generałowie! – Głos pana Sandsa był jak strzał zbicza. – Oczekuję na sprawozdanie. Co nowego?


  – Jedna znich jest wdrodze do Cape Point – powiedziała Jessica, poprawiając nakrycie głowy. – Domyślam się, że chce dotrzeć do kwatery głównej. Oczywiście szykuję dla niej przemiłe powitanie.


  – Doskonale – odparł Sands.


  – Spróbuj tym razem utrzymać się na nogach, co? – wtrąciła Sabine. Jessica była pewna, że uśmiecha się zsatysfakcją. Wjej oczach zapłonął ogień. Po chwili uspokoiła się jednak iprychnęła lekceważąco. Wolałaby nie przypominać sobie tego, co wydarzyło się podczas jej ostatniego spotkania zAlex. Mała stajenna zbłyskawicą uszyi zwaliła ją znóg – co za wstyd! Nie, nie chciała otym myśleć. Wydawało jej się to po prostu niewyobrażalne.


  – Ata wokularach jedzie chyba do Posiadłości na Sosnowym Wzgórzu – powiedziała Sabine, zarzucając długimi ciemnymi włosami. Jej koń, Khaan, zastrzygł uszami, wsłuchując się wdźwięk dobiegający od strony drzew. Sabine zmrużyła ciemne oczy, ale nic nie dostrzegła. Westchnęła, chcąc szybko zakończyć rozmowę, by móc kontynuować jazdę.


  – Zakładam, że trzeci generał również ma wszystko pod kontrolą? – Głos pana Sandsa był szorstki jak papier ścierny. Mówiąc to, mężczyzna rzucił ukradkowe spojrzenie wkierunku Katji.


  – Oczywiście – odpowiedziała znieprzyjemnym, pustym uśmiechem. – To będzie czysta przyjemność. Ale mogę jej pokazać konia, prawda? – dodała tonem dziewczynki błagającej rodziców ocukierka.


  – Koń musi zostać złożony wofierze. Wiesz to doskonale. Potrzebujemy ich, żeby raz na zawsze uwolnić Garnoka – pan Sands mówił powoli, jakby wzamyśleniu, nie spuszczając oczu zKatji. – Ale czemu by nie użyć go jako przynęty na pozostałe? – dodał, uśmiechając się złowieszczo.


  – Musimy złapać je wszystkie, prawda? – zapytała Sabine. – Dopiero wtedy będziemy mogli złożyć je wofierze, żeby uwolnić Garnoka?


  – Zgadza się – potwierdził Sands. – Do zrealizowania planu potrzebujemy wszystkich czterech koni, awłaściwie ich magicznej energii… Dlatego muszą zostać złożone wofierze. Ito niedługo, dopóki pandoriański przepływ pozostaje korzystny. Musicie zlokalizować je jak najszybciej, to niezwykle ważne! Jeden koń znajduje się unas, drugi wPandorii. Trzeba schwytać pozostałe dwa izaprowadzić je do laboratorium, gdzie zostaną przygotowane do rytuału.


  – Adziewczyny? – zapytały chórem.


  – Interesuje mnie tylko schwytanie koni izłożenie ich wofierze. Jeśli złapiecie też Jeźdźców Duszy lub usuniecie dziewczyny zgry, tym lepiej. Dzięki temu nie będą mogły uratować koni isprawiać więcej problemów. Działają zupełnie po omacku…


  – Concorde, mój starbreed – na twarzy Jessiki zagościł nikły uśmiech – myślę, że jest prawie gotowy na to, by przetransportować go zPandorii.


  – Dobrze. Masz moje pozwolenie na użycie portalu wkwaterze głównej. Jedź tam – odpowiedział Sands.


  Jego blade palce przypominające odnóża pająka rytmicznie poruszały się wpowietrzu, gniotąc niewidzialny przedmiot powoli iz namaszczeniem.


  – Coś jeszcze, szefie? – weterze zabrzmiał urywany głos Jessiki.


  Pan Sands skrzywił się, jakby zjadł kawałek cytryny.


  – Tak, Jessico. Dotarły do mnie wieści, że ktoś przybył do Pandorii, by uratować konia…


  – Zatem mamy mniej czasu, niż myśleliśmy – powiedziała Jessica, zwracając się głównie do siebie. Popędziła konia. Pognali wstronę lasu, zostawiając za sobą wybrzeże. Co jakiś czas uchylała się przed wystającymi gałęziami, stanowczo izdecydowanie przemierzając dziką okolicę. – Muszę dotrzeć do Pandorii, zanim inni się tam pojawią. Nie mogę zawieść, nie tym razem – dodała ponuro. – Nigdy więcej. Zniszczę tego, kto węszy wPandorii… – Ujrzała przed sobą twarz Anne. – Obiecuję. Isprawi mi to dziką przyjemność. – Przez chwilę jechała wciszy, po czym powiedziała: – Chyba powinnam wezwać posiłki. Oprócz intruza buszującego po Pandorii trzeba też zająć się jeźdźcem zmierzającym do Cape Point!


  Pan Sands wyjrzał za okno. Korpulentni pracownicy wzielonych uniformach krzątali się po okolicy.


  – Jestem pewien, że sobie poradzisz, Jessico. Natomiast Sabine będzie potrzebowała wsparcia – powiedział, intensywnie wpatrując się wtelefon na biurku. – Zorganizuję samochód, żebyś jak najszybciej mogła przywieźć tu konia. Tego, który, według doniesień, kieruje się do Posiadłości na Sosnowym Wzgórzu.


  Zwinne, pajęcze palce zaczęły pracować szybciej. Uśmiechnął się do siebie na myśl otym, co ma nastąpić. Składając konie wofierze, uwolni ogromne ilości energii, co pozwoli oswobodzić Garnoka. Spotkał go kilka stuleci wcześniej iotrzymał nieśmiertelność właśnie po to, by teraz wypełnić tę misję. Choć dla niego samego najbardziej liczyła się zemsta. Chciał ukarać ludzi za to, co wyrządzili jego ukochanej Rosalindzie, zrobić porządek. Apewnego dnia, gdy on, John Sands, zasiądzie na tronie, uczyni ją swoją królową. Po dopełnieniu rytuału iuwolnieniu Garnoka stwór opuści ziemię iJohn Sands stanie się najpotężniejszym człowiekiem na całej planecie. Żyjąc wiecznie, będzie mógł zbudować imperium władzy ipieniędzy, ojakim nikomu się nie śniło. Nie mówiąc owymierzeniu zemsty tym żałosnym prostakom. Już nie mógł się doczekać.


  Ale nie można było stracić ani chwili. Wstał zza biurka ipodszedł do okna. Odbicie, które zobaczył wniewiarygodnie czystej szybie, ukazywało wyczerpanego, starego człowieka. Sytuacja się zaogniała, podczas gdy Garnok robił się coraz bardziej niecierpliwy. Aco, jeśli niedługo zabraknie czasu iJohn Sands nie zdoła zrealizować swoich planów? Nie. Porażka nie wchodziła wrachubę. Nigdy się nie podda! Schowane wkieszeniach kurtki dłonie zacisnął mocno wpięści iodwrócił się od swojego odbicia. Następnym razem, gdy na nie spojrzy, nie dostrzeże nowych oznak mijającego czasu. Od teraz wszystko pójdzie zgodnie zplanem. Udobrucha Garnoka, ocali siebie izdobędzie wszystko, czego pragnie.


  Usiadł przy biurku, poprawił czerwoną muszkę, która zawsze zdobiła jego szyję, ipowiedział zrezerwą:


  – Mam wielką nadzieję, że wszystko jest już dla was jasne, generałowie. Teraz muszę się zająć moim gościem…
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